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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya-' 
w ity" BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Ifl
ieczy

Komuż w społeczeństwie naszem nie
znane to imię?

Całe pokolenia wychowały się w naj
większej czci, uwielbieniu niemal, dla 
„Matki M akryny." ')

Jeden z najpiękniejszych poematów 
Słowackiego pamięci jej je s t  poświęcony.

Młodziutkie Zgromadzenie księży 
Zmartwychwstańców było pod jej urokiem 
i nic bez niej nie poczynało.

Generał Skrzynecki otwarcie wyzna
je: „Cały dom nasz korzy się przed n ią“. 
Książe Czartorysk' oświadcza „swoje i wszy
stkich swoich u ,vielbienie i czułe przy
wiązanie." Zalescy proszą, aby ich złożyć 
„u stóp M. M akryny." Znakomity misyo- 
Qarz 0. Ryłło, do spowiednika M akryny 
Mieczy sławskiej mówi z przestrogą: „Strzeż 
Jej pilnie, bo to niepospolity skarb wKo-

*) Tak pospolicie zw ano M akrynę Mieczy-
' sławska.

ściele i Polsce." Umierając tenże misyo- 
narz duszę swą modlitwom M. M akryny 
poleca.

Za przykładem Polaków i cudzoziem
cy zwracają się do niej z oznakami naj
wyższej czci.

Kardynał Gizzi prosi M. Makrynę o 
nowennę za siebie. Kardynał Peretti przy- 
znaje „błogosławieństwo Boskie posłuszeń
stw u i modlitwmm M. Makryny, o które 
i na dalej prosi dla siebie i dla „tej cho
r e ja  którą polecał." Znany ks. Gerbet 
w liście do ks. Kajsiewicza, Zm artwych
wstańca, poleca pewną osobę, k tóra pra
gnie otrzymać błogosławieństwo m atki 
Makryny. Późniejszy kardynał Newman 
prosi—ja k  o łaskę—o powtórne posłucha
nie u niej. Belgia katolicka prosi ją  o 
nowennę *) tem i słowy: „Przykład Szwaj- 
caryi katolickiej, k tóra polecając się jej, 
doznała na sobie skutku jej modlitwy, 
pobudza nas do błagania o pomoc tegoż 
rodzaju dla naszej biednej Belgii, będą-

*) L ’exemple de la  Suisse Catolique, qui 
ay an t eu recours a  elle a reconnu 1’influence de 
sa  priere  nous excite a reclam er un  secours du 
meme genre pour notre pauv re  Belgique en ce 
m om ent presque dominee p a r  les rad icaux , F rancs- 
Maęons...
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cej w obecnym  czasie pod panow aniem  
radykałów , wolno - m ularzy..." B łogosła
w iony L iberm an całe sw oje zgrom adzenie 
poleca je j m odlitw om . Sam  P ius IX, p a 
pież, prosi M. M akrynę: „Módl się za w szyst
kich w iernych  C hrystusow ych  i za m nie 
n iegodnego ich pasterza, ażebym  pow ie
rzoną m i trzodę doprow adził do żyw ota 
w iecznego."

Papież ten  w reszcie um yśln ie  naw ie
dza Kościół „T rin ita  dei M onti," aby 
w klasztornej celce złożyć w izytę M. Ma- 
krynie...

Czyż może być w iększe uznanie dla 
„żyjącej" osoby?

Oto „nam iestn ik  C hrystusow y", sam  
do odbierania hołdów i do w ydaw ania 
rozkazów m ilionom  w iernych  przyw ykły, 
ozdobiony p o tró jną  koroną, — korzy się 
u  stóp M. M akryny i m odłom  je j siebie 
i w szystk ich  w iernych  poleca.

Kimże więc je s t  ta  „M atka M akry- 
n a “, w yw ierająca tak i w pływ  na otocze
nie całe, zm uszająca sam ego papieża do 
uw ierzenia w św iętość jej cnó t i m ęczeń
stw o żywota?

Kimże więc je s t  w łaściw ie ta  n ie 
w iasta, której im ię z nam aszczeniem  w y 
m aw iali Polacy, F rancuzi, W łosi, A nglicy, 
Irlandczycy, N iem cy, Szwajcarzy, Belgij- 
czycy?

Czem w łaściw ie M. M akryna zdołała 
wpoić w iarę w sw ą św iętość papieżowi, 
ty lu  kardynałom , biskupom , kapłanom  i 
w iernym ?

Powyższe py tan ia  postaram y  się w ni- 
niejszem  stu d y u m  w yjaśnić.

P racę n in iejszą i badan ia  opieram y 
na au ten tycznych  źródłach, jak o  to: na 
listach  w spółczesnych osób, zeznaniach 
znających M. M akrynę św iadków  i h is to 
rycznych  danych, a zwłaszcza na  własno- 
ręcznem  je j życiu, skreślonem  przy po
m ocy spow iednika z rozkazu papieża Grze
gorza XVI.

*  *
*

H istoryę M atki M akryny rozpocznie
m y od je j ukazan ia się n a  szerszej are
nie św iata, zaznaczając n a  w stępie dla 
n ieśw iadom ych je j losów, że by ła  ona 
ksien ią  P an ien  B azylianek na  „Trojeckiej- 
Górze", w M ińsku L itew skim .

O patrzona listem  polecającym  księ- 
dza-prym asa Przyłuskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, przybyw a w dniu  10 
w rześnia 1845 r. do P aryża i od tej 
chw ili zaczyna się je j w ziętość u  świata.

Skorzystali z je j p rzy jazdu  księża 
Z m artw ychw stańcy .

W  celu zw rócenia u w ag i całego świa
ta  n a  s tan  ówczesnej Polski a zarazem 
na m łodziutkie Zgrom adzenie swoje za
ję li się losem  M. M akryny i poczęli zbie
rać  m iędzy rodakam i ofiary na  podróż do 
Rzymu.

Ja k  zaś to zbieranie sk ładek  m usia
ło być gorliw em , dowodzi lis t ks. Seme- 
n e n k i1) do księdza Kajsiewicza: „Jakże się 
to  dzieje, że n a  w yjazd sio stry  Mieczy - 
sław skiej po trzeba zbierać pieniądze? Czy 
n ik t nie m ógł zdobyć się na  300 lub  400 
franków ? My tu  o niej będziem y mieli 
s taran ie . W ysyłajcie j ą  czem prędzej. W y
b orną  rzeczą by było, gdybyś ty  ją  tu 
sam  przywiózł." 2)

D la powodów, bliżej w „Ilistoryi 
Zgrom ." nie określonych, tow arzyszył M. 
M akrynie nie ks. Kajsiewicz, ale ks. Jeło- 
wicki, daw ny żołnierz polski z kam panii 
1831 r.

Znając jed n ak  ch a rak te r osób dzia
łających, ja k  rów nież bieg wypadków , są
dzim y, że um yśln ie  w ybrano  ks. A leksan
dra Jełow ickiego, aby ten  sw ojem  wy- 
tw ornem  obejściem , darem  w ym ow y aprze- 
dew szystkiem  znajom ością w ielkiego świa
ta , w iększe w yw iera wrażenie.

(C. d. n .)

Ksiądz Piotr Semenenko — przełożony 
ks. Zmartwychwstańców — odznaczał się trzeź
wym umysłem.

2) X. Paweł Smolikowski.— Historya Zgro
madzenia Zm artwychwstania Pańskiego, t. 3 
str. 224.
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Z zagranicy.
Koronacya Mahomeda V-go. Nowy 

su łtan  M ahom ed V -ty przy ją ł in w esty tu rę  
w meczecie E jub. T łum y w itały  su łtan a  
z eutuzy; zmem. C erem onia m iała przebieg 
w spaniały .

Losy majątku Abdul-Hamida. Nowy 
rząd tu reck i nosi się z zam iarem  obróce
nia całego m ają tk u  byłego su łtan a  A bdul- 
Hamida n a  fundusz w ojenny.

Dyktatura wojenna w Turcyi. Do B iu 
ra korespondencyjnego w W iedn iu  dono
szą z Salonik, że przyw ódca A lbańczyków  
Ali-Kem al skazany został zaocznie na 
śmierć. Ali-Kemal zna jdu je się obecnie na  
wyspie Korfu. D nia 12 m aja n a  placach 
K onstantynopola powieszono 24 feldfeblów  
i żołnierzy za zabójstw o oficerów i k iero 
wanie rokoszem .

W edług  inform acyi dzienników  p a
łac, w którym  przebyw a książę B urchan- 
eddin, syn  A bdul-H am ida, otoczony je s t  
przez żandarm ów .

— Z D edeagaczu w ysłano 30,000 
żołnierzy do M ersyny. W ypraw a sk iero 
wana je s t  przeciw rew olucyonistom  z Azyi 
Mniejszej. Pięć parow ców  przewozi n ie 
ustannie w ojsko do M ersyny. N a pokrycie 
kosztów tej w ypraw y użyto  funduszów , 
znalezionych w Ildizie.

Nowa burza w Turcyi. Otrzym ano 
inform acye o przygotow yw anym  przez sta- 
roturków  kontrprzew rocie wojskow ym . 
W zw iązku z tern odbyw ają się poufne n a ra 
dy staro tó rków  pow iatu  tetow skiego. Przed 
kilku dniam i 450 A lbańczyków , stronników  
Abdul-Hamida, udało się w góry, gdzie 
organizują opór zbro jny  przeciw  now em u 
rządowi.

Pogłoski o oczekiw anym  w Ueskii- 
bie kontrprzew rocie zna jdu ją  potw ierdze
nie w aresztow aniu  trzech podoficerów 
artyleryi. Przyw iezieni tu ta j spiskow cy 
mieli zam iar rozbić kom ite t m łodoturecki, . 
aresztować oficerów m łodoturków  i użyć 
w razie potrzeby arm at. A resztow ano w 
Peskiibie czterech chodżów i policm ajstra  
miasta T e to w u  W czoraj i onegdaj doko
nano m nóstw a aresztow ań w arm ii. Tłum  
turecki w M acedonii j e s t  wrogo usposo
biony w zględem  m łodoturków .

Taktyka młodoturków. In ternow any  
w willi A llatini w Salonikach były su łtan  
Abdul- H am id m a być od dzisiejszego 
dnia znacznie pilniej i surowiej strzeżony

Służbę objęli liczni oficerowie. — Znowu 
przywieziono do Salonik z różnych s tro n  
T urcyi około 7,500 w ięźniów  politycznych. 
W ięźniów  ty ch  niem a ju ż  gdzie pomieścić. 
— W  w dajecie K ossow skim  m łodoturcy  
zaczynają karność  u trzym yw ać srogiem i 
zarządzeniam i. — K ajm akam ow ie z Noweo 
B azaru i Tetaro m ają być z rozkazu adm i- 
n istracy i pod sąd oddani.

Strejk urzędników pocztowych we Fran- 
cyi. F ran cy a  znajduje się w przededniu  w iel
kiego s tre jk u  urzędników  pocztow ych, te le 
graficznych  i naw et kolejow ych. Pow odem  
bezrobocia m a być sąd dyscyp linarny  nad 
urzędnikam i pocztow ym i, k tó rzy  a tak o 
wali niezw ykle ostro  rząd, i sp raw a p rzy
stąp ien ia  w brew  praw u do rew olucy jne
go zw iązku syndykatów . Tym  razem  rząd 
francusk i przygotow uje się energicznie do 
w alki ze sw ym i podw ładnym i. E w e n tu 
alny s tre jk  ponow ny nie zasta łby  władz 
nieprzygotow anem i. Urządzono n aw et te 
leg ra f bez d ru tu , wyszkolono całe zastępy 
telegrafistów  w ojskow ych; rząd  liczy na  
pom oc b iur p ryw atnych , izb handlow ych
1 przem ysłow ych, chce naw et posługiw ać 
się gołębiam i pocztow ym i. W obec u rzę
dników  w ystępu je bezw zględnie i zapo
w iada cały szereg represyi. Pom im o gróźb, 
skazał oddanych pod sąd urzędników , 
k tórzy  nie staw ili się na  rozpraw y, na w y
dalenie ze służby. S tre jk  się rozpoczął. Sądzą 
jed n ak , że nie przybierze w iększych rozm ia
rów, gdyż w śród urzędników  panu je  roz
łam  na zw olenników  an typatryo tycznych , 
rew olucyjnych  syndykatów  i k ie runku  
um iarkow anego.

Oczekiwać należy decydującej próby 
siły  m iędzy rządem  C lćm enceau a zre
w olucjonizow anym i urzędnikam i. W iele 
zależeć będzie od zachow ania się opinii 
publicznej. W Niem czech podobno z w iel
ką uw agą śledzą przebieg kryzysu  orga- 
nizacyi państw ow ej we F rancy i i rozm ia
ry  rozprzężenia rew olucyjnego.

Konstytucya w Persyi. W  zw iązku 
z u tw orzeniem  nowego gab inetuszach  w ydał
2 odezwzy do ludności. W jednej ogłasza 
o n adan iu  konsty tucy i, w  drugiej — am ne- 
styę polityczną. Dowódcom  w ojsk rządo
w ych szach rozkazał, by w okolicach Te- 
b ry su  rozpuścili wojska. Nowe mini- 
s te ryum  perskie u tw orzone zostało przez 
szacha ściśle w edług reakcyjnych  podszep
tów. Ze s tro n y  takiego rządu m ożna zawsze 
oczekiwać wszelkiego rodzaju  niespodzia
nek.

Wojska rosyjskie w Persyi. W  tych 
dniach za zgodą generała  Snarskiego przed
staw iał m u się S attarchan , k tó ry  w yraził
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zadowolenie z pow odu przybycia do Tebry- 
su w ojsk rosy jsk ich . Rozm owa z g en e ra 
łem  S narsk im  przy pom ocy tłom acza trw a 
ła około 40 m inut.

Niezawisłość Krety. W ed ług  w iado
m ości z kół dyplom atycznych  m ocarstw a 
opiekuńcze, k tó re  podjęły się gw arancy i 
u trzy m an ia  n a  Krecie teraźniejszego s tan u  
rzeczy, postanow iły  w ycofać sw oje w ojska 
z K rety  jeszcze przed lipcem  bieżącego 
roku.

Łupieżcy trupów. Skutk iem  donie
sienia bezim iennego, w ładze neapolitań- 
skie zwróciły uw agę n a  opłakane sto sunk i 
w zarządzie cm entarzy  tam tejszych . W dro
żone śledztw o w ykryło  zbrodnie nie do 
uw ierzenia. G rabarze i stróże cm en ta rn i 
tru d n ili się rozległym  hand lem  szat, zd ję
ty ch  z trupów , k tó re w ykopyw ali nocam i 
z grobów . Szanow ali zwłoki jed y n ie  w ten 
czas, gdy  k rew ni zm arłych opłacali się 
sowicie. W  jednej z tru m ien  znaleziono 
naw et, ja k  donoszą gazety  neapolitańskie, 
zam iast zwłok, głowę jak ieg o ś zwierzęcia.

Czternastoletni chłopiec— kanonikiem. 
W a ty k an  przypom niał sobie czasy średn io 
wieczne, do k tó rych  najw idoczniej tęskni. 
Objawem  ty ch  sym paty i do średniow ie
cznych urządzeń kościelnych je s t  m iano
w anie cz ternasto letn iego  hrabiego  Karola 
Załuskiego, k tó ry  świeżo w stąpił do semi- 
n aryum  papieskiego w Rzymie, — k anon i
kiem  la teraneńsk im . P ius X  — ja k  pisze 
„Głos W arszaw sk i"—przyjął m łodego h ra 
biego na p ryw atnej audyencyi, zachw ycał 
się jego  „w ielkiem  pow ołaniem " do s tan u  
duchow nego, wreszcie—zapew ne w n ag ro 
dę za tak  wielkie pow ołanie — m ianow ał 
go kanonikiem  honorow ym  św. Ja n a  L a
terańsk iego . „Podobno— dodaje „Głos W a r
szawski"-—od p a ru se t la t tak ie  odznacze
nie nie było udzielane przez papieży."

„Osservatore Romano" sprzedany. 
N a życzenie papieża, k tó ry  nie chce się 
od tąd posługiw ać św iecką prasą, dziennik 
w aty k ań sk L  „O sservatore Rom ano" sprze
d any  został osobom  pryw atnym .

Dar dla papieża. Kilka dam  am ery 
kańsk ich  w ysłało w ty ch  dniach w po
d aru n k u  dla papieża w span ia ły  sam ochód, 
w ykonany  w T urynie. Ofiarodawczynie 
w yraziły swe życzenie, aby sam ochód ten  
służył papieżowi do spacerów  po ogrodach 
w atykańsk ich .

Wulkan na Nowej Zelandyi. Na wyspie 
W ithe  w zatoce P len ty , dał oznakę życia 
w ulkan . Pojaw iły się—w ydobyw ające się 
z k ra te ru — gęste  kłęby czarnego dym u 
i płomienie. Tow arzyszą im  grzm oty pod
ziemne. Objawy te są w zw iązku z trzę

sieniam i ziemi, jak ie  dały się uczuć 
w osta tn ich  dniach w Europie.

Pożar lasu. Od d. 7 b. m. na prze
strzen i D orsten-Seerenbery  w W estfalii 
pali się las. P łom ienie ogarnęły  2000 
m órg. N iebezpieczeństw o grozi następnym  
30000 m órg. W  ogniu zginęło m nóstw o 
p tactw a. L udność okoliczna energicznie 
gasi pożar.

Z kraju.
Projekt ustawy samorządu miejskiego.

U tw orzona przy g łów nym  zarządzie do 
spraw  gospodarstw a m iejscow ego komi- 
sya  ukończyła opracow yw anie p ro jek tu  
u s taw y  sam orządu  m iejskiego dla Króle
s tw a  Polskiego. Obecnie p ro jek t ten  prze
słany  zostanie do rad y  m inistrów .

Oto n iek tó re w y ją tk i z tego projektu .
A rt. 54 oddział II zupełm e w yraźnie 

roz trzyga sporną kw estyę usuw an ia  ra 
dnych , „pociągniętych do odpow iedzialno
ści sądowej za czyny, lub  ograniczenie 
praw ". W edług  a r ty k u łu  tego rad n i tacy 
„usuw ani są przed ukończeniem  w ytoczo
nej im  spraw y sądow ej."

Oddział III określa zasady czynnego 
i b iernego p raw a w yborczego właścicieli 
m ieszkań; w m iastach , posiadających  prze
szło 700,000 ludności, za cenzus m ają tk o 
w y przyjęto  opłatę za w ynajm ow ane m ie
szkanie w  sum ie 360 rub . rocznie.

P ro jek t określa rów nież zasady czyn
nego udziału  w w yborach mieszkańców- 
żydów.

N ow a u s taw a  w prow adzona będzie 
w m iastach  gubernii: w arszaw skiej, kali
skiej, k ieleckiej, łom żyńskiej, lubelskiej, 
p io trkow skiej, płockiej, radom skiej, suw al
skiej i siedleckiej.

Po w prow adzeniu  u staw y  ustaje 
w W arszaw ie, Łodzi i Skierniew icach po
bieranie podatku  szacunkow ego od nie
ruchom ości, oraz podatku  kanonow ego. 
Pobieranie państw ow ego podatku  mie
szkaniow ego rów nież zostaje zniesione.

Do sfery  kom petencyi zarządu m iej
skiego p ro jek t w łącza rów nież i troskę 

• o trzeźw ość ludu.
K orespondencya pom iędzy zarządem 

m iejskim  i in sty tucyam i rządow em i po
w inna odbyw ać się w języ k u  rosyjskim. 
W  biurow ości zaś wewnęt.r je j ,  oraz przy 
udzielaniu  w y jaśn ień  u stn ie  zarówno 
w zarządzie m iejskim , ja k  i w radzie 
m iejskiej, wolno, w spółrzędnie z językiem 
rosyjskim , używ ać języ k a  polskiego.

W ybory  rad n y ch  dokonyw ane są co 
4 lata. D la dokonania w yborów  wybor
cy podzieleni zostają n a  3 kurye: osoby
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pochodzenia rosyjskiego, które określa 
generał-gubernator, żydzi, oraz pozostali 
wyborcy. W  miastach, gdzie ludność 
żydowska przewyższa 50 proc. ogólnej 
ludności, wybiera ona V4 wszystkich ra 
dnych, a w pozostałych nie więcej, niż 
jedną  dziesiątą ogólnej liczby. Pozostała 
liczba radnych podzielona zostaje pomię
dzy pierwszą a trzecią kategoryę. Na 
przewodniczącego rady miejskiej, lub jego 
zastępcę żydzi nie mogą być wybierani, 
jak  również i na stanowisko prezydenta, 
wiceprezydenta, burm istrza, lub jego po
mocnika. Liczba żydów radnych nie po
winna przewyższać jednej trzeciej ogólnej 
liczby radnych.

Liczba radnych w miastach, z lu
dnością, nie przekraczającą 100,000 osób, 
określona została na 30 osób, w m iastach 
zaś z ludnością ponad 500,000—na 160 
osób.

W edług projektu ustaw y, radnych, 
którzy w ciągu pół roku nie przybędą 
ani razu do rady, uważać należy, iż zrze
kli się godności.

Czynności i skład zarządu miejskie
go określone zostały na zwykłych zasa
dach. Dozór nad wykonywaniem przez 
ludność wydanych przez radę przepisów 
i postanowień obowiązujących powierzony 
zostaje oficyalnym agentom wykonawczym. 
Nadzór nad postępowaniem agentów w y
konawczych należy do policyi.

Do obowiązku zarządu miejskiego 
zaliczono opiekę nad instytucyam i, mają- 
cemi na celu umocnienie uczuć religij
nych, oraz podniesienie moralności ludno
ści, współdziałanie we wskazanych przez 
prawo granicach i za pozwoleniem wła
dzy właściwej oświacie pozaszkolnej i t. d.

Wyższy nadzór nad działalnością za
rządu miejskiego należy do m inistra spraw 
wewnętrznych, który wykonywa go za 
pośrednictwem specyalnego gubernialnego 
do spraw miejskich zarządu i przez gu 
bernatora, a w W arszawie przez generał- 
gubernator a.

W  wyborze radnych nie mogą, po
między innemi, brać udziału osoby, które 
nie zapłaciły podatków miejskich za okres, 
więcej niż Va roku.

Pierwsza kategorya (osoby pocho
dzenia rosyjskiego), jeżeli liczy nie mniej, 
niż io  członków, ma prawo wybrać je 
dnego radnego. W yjaśnienie warsza
wskiego generał-gubernatora co do uzna
nia pochodzenia rosyjskiego danej osoby, 
jest ostateczne.

Posiedzenia rady są ważne, o ile
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obecną je s t przynajmniej jedna  piąta część 
radnych.

— Korespondent „Głosu. W arsz.“ 
z Petersburga kom unikuje następującą 
wiadomość, otrzym aną ze sfer opraco
wujących szczegóły zamierzonego sam o
rządu miejskiego:

Jak  się z obrachunku wyjaśniło, za
stosowanie do m. Łodzi, w zakresie udzia
łu w samorządzie miejskim, jako cenzusu 
opłacenia komornego co najmniej w ilo
ści 280 rb. rocznie, (wedle pierwotnego 
zamiaru) wyraziłoby się w przyznaniu 
praw wyborczych około 1.400 m ieszkań
com ewangelikom oraz 1,200 katolikom. 
Cenzus, po naradzie, obniżono do 150 ru 
bli, co się wyrazi w powołaniu do udzia
łu w samorządzie w m. Łodzi około 1,800 
ewangelików i 1,500 katolików. Wobec 
tego, iż, jak  wiadomo, udział żydów (z któ
rych około 5,000 będzie korzystało z praw 
wyborczych) ma być ograniczony, je s t 
prawdopodobnem, iż przewagę w organach 
samorządu miejskiego w m. Łodzi posiądą 
ewangelicy (ewentualnie Niemcy).

Cały projekt samorządu miejskiego 
dla Królestwa Polskiego je s t już  ostate
czne we wszystkich szczegółach opraco
wany, wszakże nie został jeszcze podpisa
ny przez p. m inistra spraw wewnętrznych. 
Kiedy zaś to nastąpi, niewiadomo.

O d m o w a  z a t w i e r d z e n i a .  Dnia 10 b. m. 
na posiedzeniu Rady Państw a sekretarz 
stanu oświadczył, iż aprobowany przez 
Dumę i Radę Państw a projekt prawa o eta
cie morskiego sztabu generalnego zwró
cono do Rady z własnoręcznym Jego Ce
sarskiej Mości dopiskiem: „Nie zatwier
dzam.*1

O d r z u c e n ie  p r o j e k t u .  Władza mini- 
steryalna odrzuciła przedstawiony przez 
m agistrat warszawski projekt wydatkowa
nia kwoty 43,000 rb. na kupno smarów 
do robót kanalizacyjnych. W odezwie do 
m agistratu  cały projekt poddano ostrej 
krytyce, a między innemi, wyrażono wątpli
wość, czy mianowicie faktycznie użytko
wana je s t tak znaczna ilość smarów do 
robót rzeczonych.

Z Ł o d z i  i o k o l i c .  Podatek frachtowy 
na rzecz kasy miejskiej od wszystkich to 
warów przychodzących do stacyi Łódź 
kolei Fabryczno Łódzkiej — w roku ubie
głym wynosił 84,000 rb., gdy dawniej 
przeszło 200 tys. rb. Na takie zmniejsze
nie się podatku frachtowego wpłynęły 
z jednej strony ograniczony—z powodu 
słabego stanu interesów w przemyśle—do
wóz do Łodzi towarów, z drugiej znów
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skierowywanie transportów na kolej Ka
liską, która nie opłaca tego podatku.

— Zorganizowany przez fabrykantów' 
wyrabiających przędzę bawełnianą Zwią
zek eksportowy, mający na celu podźwi- 
gnięcie handlu wymienionym artykułem, 
rozwija się należycie. Związek nawiązał 
stosunki z firm am i zagranicznemi przy 
pomocy swoich przedstawicieli, którzy 
otrzymali znaczne zamówienia. Do Związku 
należy 18 firm .

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
zatwierdziło trzy nowe parafie katolickie 
w Łodzi, a mianowicie: św. Anny, św. Jó
zefa i św. Stanisław a Kostki. Decyzyę zaś 
w sprawie utworzenia nowej parafii w W i
dzewie, m inisteryum na razie wstrzymało. 
Fundusz na utrzymanie parafii i kleru ma 
być zebrany drogą składek od parafian, 
według sporządzonego przez magistrat 
łódzki rozkładu.

— Rozkład podatków na utrzymanie 
polskich szkół elementarnych nie został 
dotychczas ułożony. Ma on być ukończo
ny w najbliższej przyszłości.

— W  fabryce Kindlera w Pa
bianicach zniżono płacę zarobkową o 10 
do 15°/0.

R ew izya  senatorska. Rewizya hr. Pa- 
hlena, która niedawno podjęta została po
nownie, w ykry ła  w Turkiestanie rosy j
skim niesłychane nadużycia przy budowie 
słynnych kanałów nawadniających w t. zw. 
stepie Głodnym. Zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej inżynierowie: 
Rudziński, Petrow, Bykowski i  Ostrowski, 
z których już żaden nie pozostaje na 
służbie rządowej. Nadużycia te m iały 
zakres wprost kolosalny i w rezultacie 
kanalizacya, która kosztowała przeszło 6 
milionów rubli, nie dala dotychczas do
statecznej ilości wody i zrujnowała do
szczętnie w ielu drobnych kolonistów.

Z ŻYCIA MARYAWICKIE60.

Poświęcenie  kaplicy w  Kraśniku. W  dzień 
śwn Stanisława odbyło się w Kraśniku 
(gub. Lubelska) poświęcenie kaplicy ma- 
ryaw ickiej. Na uroczystość tę przybyło 
trzech kapłanów Maryawitów i kompania 
z Lublina. Ludność Kraśnika i okolicy 
poruszyła się. Przybyło w ielu delegatów 
z sąsiednich parafii. Liczne rzesze ze skupie
niem i uwagą przysłuchiwały się kazaniom 
naszych kapłanów. Gdy kompania lubelska

odchodziła do domu, cały Kraśnik wyszedł 
na je j pożegnanie, a w ielu odprowadziło 
ją  aż do krzyża. Maryawici m iejcowi ze 
łzami żegnali naszych kapłanów, prosząc 
o odwiedzanie ich w tym  dalekim od 
ognisk maryawickich zakątku.

Z PRASY.

C iekaw e re w e la c y e  „Rossii“ w  spraw ie  
tw ó rc ó w  niedoszłego Kościo ła  narodo

wego w  Polsce.
Pamiętają nasi czytelnicy, jaka rok 

temu powstała w prasie polskiej burza na 
maryawitów z okazyi przemówienia p. W er- 
guna na uczcie słowiańskiej u p. Koma- 
rowowej w Petersburgu. Pan Wergun 
wtedy miał się podobno wyrazić, że „ma- 
ryaw ityzm  wziął swój początek w domu 
p. Komarowa redaktora „Świata,“ że „z p. 
Komarowem ks. Kowalski naradzał się nad 
utworzeniem Kościoła narodowego w Pol
sce i odłączenia go od Rzymu."

My sami narazie zdziwieni byliśmy 
tego rodzaju twierdzeniem, choć domyśla
liśm y się, że pan W ergun pom ylił się, 
mieszając ruch maryawicki z usiłowania
mi niektórych katolickich księży w kie
runku utworzenia niezależnego Kościoła 
narodowego. Nie mogliśmy jednak na 
razie zrozumieć, na jak ie j podstawie pan 
W ergun tw ierdził, że nasz przełożony 
ksiądz Jan Kowalski kapłan z archid. W ar
szawskiej, k tó ry  nigdy nie znał ani pana 
Werguna ani p. Komarowa, — traktował 
z tym  ostatnim o kościele narodowym?

Wprawdzie przypuszczaliśmy, że księ
dzem Kowalskim, o którym  mówił pan 
Wergun, mógł być ksiądz Teofil Kowal
ski "z  dyecezyi Płockiej, k tó ry  w swoim 
czasie wchodził w kolizye z biskupami, 
a nawet zrzucił sutannę. Lecz b y ł to ty l
ko domysł, a na domysłach opierać się 
nie można. Postanowiliśmy więc tylko 
zaprzeczyć, że ksiądz Jan Kowalski, ka
płan z archidyecezyi Warszawskiej, M in i
ster Generalny Związku Maryawitów, n igdy 
nie znał ani widział pana Komarowa i pa-
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n a  W e rg u n a , an i też  n ig d y  w  ich  m ie 
sz k a n iu  n ie  był.

T ak ie  zap rzeczen ie  w y dało  się  p rasie  
naszej z b y t g o ło sło w n em  i n ie  by ło  p rz y 
ję te  p rzez n ią  p rzy ch y ln ie . Ż ądano  d o w o 
dów  (?). Lecz ja k ie  m o g ły  b y ć  dow ody? 
C h y b a  ch ro n o lo g iczn e , że p. K om arów  
u m a r ł p rzed  ro k iem  1903, k ie d y  M arya- 
w ici je szcze  w ie rzy li w  n ieo m y ln o ść  p a 
p ie sk ą  i to  ta k  m ocno, że a k te m  u ro c z y 
s ty m  o d dali s ieb ie  i w szy stk o  co m ieli, 
R zym ow i i pap ieżow i. G dzież w ięc Rzym , 
g dzie  K rym , gdzie  p a n  K om arów ???

A le  n a sz a  p ra sa , zaślep io n a  n a m ię tn ą  
n ien aw iśc ią  k u  n am , n ie  c h c ia ła  n ic  w i
dzieć, ty lk o  p a n a  K om arow a. Z apom niano  
n a w e t o tem , co p rz e d te m  p isano , że Ma- 
ry a w ity z m  d a tu je  się  od ro k u  1893, że dała 
m u  p o czą tek  M ary a  F ra n c isz k a  K ozłow ska.

O pinia p u b liczn a  b y ła  w te d y  p rze 
ciw ko  n a m  ta k  w zb u rzo n a , że zm uszen i 
b y liśm y  u d a ć  się  do k o m ite tu  cenzu ry , 
ab y  zn iew olić  w ro g ie  n a m  p jsm a  do za 
m ieszczen ia  n aszeg o  sp ro s to w an ia . W y 
p ad k o w o  też  d o w ied z ie liśm y  się  od b a r 
dzo p o w ażn y ch  osób, że je d n y m  z k a p ła 
nów  k a to lick ich , o k tó ry m  m ów ił p an  W er- 
g u n , b y ł ks. S ta n is ła w  K u c h a rsk i vel K u
ch arczy k , k a p ła n  dyecezy i L u b e lsk ie j. Oso
by , k tó re  n a s  o tem  pow iadom iły , rów n ież  
up o w ażn iły  n a s  do sk o rz y s ta n ia  z te j w ia
dom ości w  n aszem  p iśm ie.

K siądz K u ch a rsk i, k tó ry  obecn ie  m ie 
szka w  P a ry ż u , p o w iad o m io n y  p rzez sw ą 
żonę, (k tó ra  m ieszk a  w  W arszaw ie), o w y 
ja w ie n iu  je g o  n azw isk a  w  te j sp raw ie , 
u zn a ł za s to so w n e  w y to czy ć  n am  proces 
sąd o w y  o p o tw arz  —  w  d ru k u . N ad to  
ksiądz  te n  p rzesła ł do „K u ry e ra  P o lsk ie 
go" lis t, w  k tó ry m  n azw ał nasze  w y ja 
śn ien ie  „n ik czem n ą  n ap aśc ią ,"  „ b a n d y ty 
zm em " etc . R ozum ie się, p ra sa  po lska, 
a szczególniej p. S traszew icz , re d a k to r  
„K uryera  P o lsk ieg o ,"  bez w a h a n ia  w ziął 
w o b ronę  ks. K u ch arsk ieg o , —  m im o że 
p ism a teg o  p o k ro ju , j a k  „R ola," „Polak- 
K ato lik ," p o tw ie rd z iły  fa k ta m i n a sz e -w y 
ja śn ie n ia , n iezo staw ia jąc  p rzy  tej okazyi 
suchej n itk i  an i n a  n as , an i n a  księdzu  
K ucharsk im .

Zła w ola  i n ieu czc iw o ść  p ra sy  po l
sk ie j w  s to s u n k u  do' m a ry a w itó w  u ja w n i
ły  się  je szcze  bard z ie j te ra z  w obec p o 
m ieszczonego  w  „R ossii" w  M  10 4 1  a r 
ty k u łu  pod  t. „M ary aw ity zm ." A u to r  t e 
go  a r ty k u łu , k re ś ląc  n a  p o czą tk u  h is to ry ę  
u s iło w a ń  s tw o rz e n ia  k o śc io ła  n a ro d o w eg o  
w  P o lsce  ju ż  p rzed tem , zan im  w y n ik n ą ł 
M ary aw ity zm ,— w  rzędzie  osob isto śc i, k tó 
re  p o d ję ły  się  te j sp ra w y  (u tw o rzen ia  kość. 
n ar.), w y m ie n ia  k s ię d z a  K u c h a rsk ie g o  vel 
K u c h a rc z y k a  i je szcze  d ru g ie g o  k a p ła n a  
z dy ecezy i p łock iej, k s ięd za  T eofila  K o
w alsk ieg o ; d o k to ra  d u ch . a k a d e m ii rz y m 
sk ie j i m a g is tra  d u ch . a k ad em ii P e te r s 
b u rsk ie j. J a k ą  ro lę  ci k a p ła n i o d g ry w a li 
w  dz ie jach  n iedo sz łeg o  „K ościoła n a ro d o 
w ego ,"  ta k  m ów i o te m  a u to r :

„N ieboszczyk  K. 0 . de S k ro ch o w sk i, 
z poch o d zen ia  ru s k i  g a lic y a n in , w y zn an ia  
p raw o sław n eg o , ożen iony  z p o lką  - k a to l i
czką  i m ocno  spolszczony, w ziął sob ie  za 
zad an ie  zbliżyć po laków  z ro sy a n a m i przez 
u tw o rzen ie  K ościoła po lsko  - n aro d o w eg o , 
n iezależnego  od  W a ty k a n u , a zb liżonego  
do p raw o sław ia . W arszaw sk ie  p ra w o s ła 
w n e  d u ch o w n e  w ładze, w p raw d zie  w sp ó ł
czu ły  ide i p. de S k ro ch o w sk ieg o , lecz 
w ładze św ieck ie  p a trz y ły  n a ń  z o b aw ą 
i n ieu fn o śc ią . S cep ty czn ie  też  z a p a try w a ł 
się n a  tę  sp raw ę  n ieboszczyk  Iv. P . Po- 
b iedonoscew , ale p. de S k ro ch o w sk iem u  
u d a ło  się  p rzek o n ać  p. P o b ied o n o scew a, 
ab y  n ie  s ta w ia ł p rzeszkód  je g o  d z ia łan iu ,—  
a  s ły n n y  zn aw ca  s ta ro k a to lic y z m u  g e n e 
ra ł  A. A. K ire jew  okazał p. de S k ro ch o w 
s k ie m u  c z y n n ą  pom oc. M ając po te m u  
ś ro d k i p ien iężne, p. de S k ro ch o w sk i n ie  
ża łow ał an i t ru d u  an i p ien iędzy  n a  rozpo
w szech n ien ie  sw ej idei. O gro m n a w ię 
kszość  k a to lick ieg o  d u c h o w ie ń s tw a  p rz y 
ję ła  p. de S k ro ch o w sk ieg o  bardzo  w rogo. 
Lecz i w śród  k a to lick ieg o  d u c h o w ie ń s tw a  
znaleźli się  księża, k tó rzy  się odezw ali n a  w e 
zw anie  p. de S k ro ch o w sk ieg o . P ie rw szy  w y 
s tąp ił ks. K u ch a rczy k .1) Z daw ało  się, że ks.

L Ks. S tan isław  K ucharski, k tó ry  nazw isko 
swe zmienił w sem inaryum  z K ucharczyka n a  
K ucharskiego.
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Kucharczyk utworzy w W arszawie polską 
staro-katolicką gminę, lecz ks. Kucharczyk 
nie miał tyle siły charakteru, aby się 
oprzeć rozpoczętej przeciw niemu agita
c ji, i skończył na tern, że porzuciwszy 
godność duchowną, przyjął protestantyzm  
i oddalił się od walk religijnych... „Z licz
by płockich księży—opozycyonistów, czy
tam y dalej w „Rossii", wystąpił młody 
ksiądz Kowalski,1) który skończył kurs 
nauk w akademii petersburskiej i rzym 
skiej. Ksiądz Kowalski przyłączył się do 
p. K. 0. de Skrochowskiego i zajął się 
urządzeniem w W arszawie starokatolickiej 
gminy; lecz nie mając środków pienię
żnych, zbyt am bitny, by żyć z ofiar, ob- 
sypywany wszelkiego rodzaju nieprzyjem 
nościami, nie doprowadził do końca roz
poczętego dzieła, jak  i ks. Kucharczyk, 
i wyjechał do Krakowa, gdzie mu obie
cano jakieś miejsce. Kiedy mu tam  bie
da bardzo dokuczyła, jezuici dowiedziaw
szy się o tem, poradzili mu powrót do 
katolicyzmu. Zgodził się na to i teraz 
je s t katolickim misyonarzem w Ame
ryce." 2)

Widzimy więc, że pan W ergun, mó
wiąc o ks. Kowalskim, wziął ks. Teofila 
Kowalskiego, kapłana z dyecezyi Płockiej, 
który nigdy nic wspólnego z Maryawity- 
zmern nie miał, za naszego przełożonego 
ks. Jana  Kowalskiego, kapłana z arehi-

dyecezyi W arszawskiej. ‘) Że ks. Teofil 
Kowalski, wspom niany przez p. W erguna, 
nie odezwał się dotąd, pomimo nagąnki 
na nas z jego przyczyny, nie dziwimy się. 
Ale dla czego prasa polska, przekonawszy 
się o prawdzie, ani słówkiem nie wspo
m ina o niej, — i nie tylko nie odwołuje 
kłam stw swoich i oszczerstw, któremi nas 
obrzuciła, lecz nowe do starych dorzuca?! 
To już więcej, niż dziwne, bo smutne! 
„Głos W arszawski" przeczytawszy powyż
szy artykuł w „Rossii," w ysnuł niedw u
znaczny wniosek, że... m aryawici zdążają 
do prawosławna, a inne pisma za nim to 
powtórzyły.

Czyż to nie smutne?!
Pisma, które przecież kierują myślą 

■ społeczeństwa, tak  daleko odstąpiły od za
sady prawdy i sprawiedliwości, od cnót, 
na których stoją narody, a bez których 
żadna społeczność ludzka istnieć nie może!...

Zarzucacie, panowie publicyści, prasie 
rosyjskiej niesprawiedliwość względem na
szego narodu. Ale czyż macie prawo w yj
mować źdźbło z oka brata swego, kiedy 
z własnego belki usunąć nie chcecie?

1) Ksiądz Teofil Kowalski, gdyż z pośród 
wielu księży tegoż nazw iska i tej dycezyi jeden  
tylko ks. Teofil Kowalski skończył dwie akadem ie 
petersbu rską  i rzym ską, w y jechał do K rakowa, 
a potem do Ameryki.

2) Obecnie ks. Teofil Kowalski m ieszka w 
W arszaw ie.

i) W A rchidyecezyi W arszaw skiej je s t  je 
szcze jeden  k ap łan  praw ow ierny tego sam ego 
im ien ia  i nazw iska co nasz  M inister G eneralny. 
Z aznaczam y to, gdyż m ieliśm y sposobność słyszeć 
n iesłuszn ie  czynione za rzu ty  naszem u przełożo
nem u, za  które pow inien odpow iadać ty lko ks. Jan  
K owalski „praw ow ierny.” Wogóle n as i „Sędzio
wie" powinni pam iętać, że księży  K ow alskich w każ
dej dyecezyi praw ow iernej je s t k ilku .

Prenumerata „M arywwity“ wynosi ro
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redalccyi i Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują  
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Wsoh.
Maj KALENDARZYK. słońca

15 Sobota Zofii Wd. M. g. 4 m .8
16 Niedziela J a n a  N epum ocena g .4 m .6
17 Poniodz K r z. dz. Pasch. W. g . łm .5
18 W torok Krz. dz. Felik. kap. g.4 m .3
19 Środa Krz. dz. P io tra  Cel. g .4  m.2

Zach.
słońca

o
g. 7 m.45 2. 
g.7 m. 47 p 
g. 7 m. 48 
g. 7 m. 50 15 
g. 7 m. 51

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Nów dnia  19 og. 3 m. 6 pp.

Wschód
Księżyca

g. 2 m 5q r.

Zachód
Księżyca

g. 2 m. 7 pp.

Długość
dnia

g. 15m. 39

Przybyło
dnia

ę. 8 m. 5

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita.
D ru k a rn ia  Ks. J a n a  Kowalskiego w Łodzi, F ranc iszkańska  27.


